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Plebiscyt 20 marca
(Urzędowe rozporządzenie)* t: 

i O p o l e ,  24 lutego. Z  .rozporządzenia Mlędzysó*' 
fuszniczej Komisji Plebiscytowej i Rządzącej plebiscyt 
dla O. Śląska odbędzie się w niedzielę 20® marca rb. 
dla wszystkich uprawniony cli do glosowania, a. więc 
tak dla mieszkańców O. Śląska, jak I emigrantów. <

Wyjazd generaSa Le Ronda do Francji,
O p o l e ,  24 lutego. Oeneral Le Rond dziś w środę 

jg powodu złego stanu zdrowia matki swej wyjecfiaf 
na kilka dni do Francji*

R o d a c y !
i  Dzień walnej bitwy o szczęście i wolność naszą, o 
przyszłość dzieci, wnuków i wszystkich po nas nastę­
pujących pokoleń zosta} nareszcie wyznaczony! Dasia 
2®. marca 1921 lud górnośląski z kartką wyborczą w 
ręku, jako jedyną bronią zrzuci z siebie jarzmo wieko­
wej niewoli pruskiej, i jako pan samowładny obejmie 
władzę na G. Śląsku w swoje ręce i stanie się panem 
na swojej własnej ziemi.

Oznaczenie terminu plebiscytowego nie obyło się 
bez zrgrzytu i bez ciężkiego zawodu sprawionego nam 
przez tych, do których odnosiliśmy się z pełnem zaufa­
niem jako-do stróżów wolności. Indów, sprawiedliwości 
1 idei demokratycznych. Rada Najwyższa koalicji w 
nocie z dnia 27. grudnia 192® wystosowanej do rządu 
polskiego i rządu niemieckiego postanowiła, że obcy 
przybysze z Niemiec, którym wbrew protestom ludu 
górnośląskiego przyznano prawo głosowania, mają 
przybyć na G. Śląsk dla oddania swych głosów dopiero 
po głosowaniu dokonanem przez stałych mieszkańców 
G. Śląska. Było to uroczystą przyrzeczenie, dane nam 
w imieniu mocarstw zwycięskiej koalicji, a lud polski 
na G. Śląsku tej uroczystej obietnicy w zupełności za­
ufał. Wierząc słowom kierowników dzisiejszej polityki 
światowej, lud polski o jedno już tylko zabiegał: aby 
termin plebiscytu czemprędzej został wyznaczony. 
Wbrew powszechnemu oczekiwaniu Najwyższa Rada 
Koalicyjna, dnia 21. lutego rb. na konferencji w Londy­
nie bez zrozumiałej przyczyny przekreśliła uroczyste 
swe obietnice nam dane i postanowiła, że emigranci 
mają w  ten sam dzień głosować, co stali mieszkańcy G. 
Śląska.

Na G. Śląsku nie zaszło nic, coby usprawiedliwiało 
potrzebę takiej zmiany postanowień i niedotrzymania 
danych nam obietnic, przeciwnie liczne transporty broni 
calemi wagonami przysyłanej przez Niemców na G. 
Śląsk podkreślają raczej stanowisko polskie, aby emi­
granci nie głosowali w ten sam dzień, co tubylcy.

Dlaczegóż iud górnośląski żądał oddzielnego gło­
sowania emigrantów? Nie dlatego, aby sobie ułatwić 
zwycięstwo nad nielicznymi u nas Niemcami, bo owego 
tryumfu lud górnośląski Jest pewien, lego zwycięstwo 
dziś jest murowane, ale lud górnośląski pragnął, aby ta 
wiekopomna walka górnośląska odbyła się w ładzie, 
porządku, aby odbyła się beż rozlewu krwi, w sposób 
godny cywihzowanego narodu.

Obcy z Niemiec przybysze, przepojeni praez wszech- 
niemców duchem nienawiści, duchem pruskiego barba­
rzyństwa z 1914 roku, zjawiwszy się w wielkich gro­
madach na G. Śląsku i otrzymawszy tutaj obficie na- 
zwózoną broń, od pokrewnych im duchem Niemców, 
stanowią poważne niebezpieczeństwo dla porządku pu­
blicznego i spokojnego przeprowadzenia wielkiego gło­
sowania ludowego. Lud polski podejrzewa odwiecz­
nych swoich ciemięzców i wyzyskiwaczy, że przeko­
nawszy się, iż G. Śląsk dla nich już jest stracony świa­
domie dążą do wywoława zaburzeń, aby do spokojne­
go odbycia plebiscytu nie dopuścić i w wywokinem zar 
męcie przynajmniej część G. śląska dia Prus ura­
tować.

Zawyła z radości prasa niemiecka z powodu.posta­
nowienia londyńskiego Rady Najwyższej i zaczerpnęła 
otuchy do dalszej wałki o G. Śląsk. Przedwczesna ra­
dość niemiecka, — daremne iei nadzieje Lud górnoślą­
ski w olbrzymiej swej większości jest tak pewien swe- 
go zwycięstwa, czuje się tak Już panem swej ziemi oj­
czystej, że ni® może doczekać sio dni® walnej rozpra­
wy, aby nareszcie uwolnić się od obcego najeźdźcy i 
brutalne e « wyzyskiwacza.

Czując mocarną swą siłę olbrzyma, będąc pewnym 
świetnego zwycięstwa t tryumfu wymiaru dziełowej

sprawiedliwości, lud nie pozwoli się sprowokować do 
żadnych czynów nierozważnych. Jak to czynił r .>- 
tychczas i w tej dziejowej chwili zachowa zimną krew 
i karność żołnierską, spełniając posłusznie rozkazy swo­
ich przywódców.

Ci zaś, którzy odpowiedzialność ponoszą za zmianę 
postanowień Najwyższej Rady Międzysojuszniczej, mają 
obowiązek uczynić wszystko, aby pod żadnym warun­
kiem spokój i ład publiczny nie został zamącony, i aby 
iud górnośląski swebodnie i bez nacisku mógł dać wy­
raz swej woli nieugiętej połączenia się na wieki z Ma­
cierzą Polską i wy zwołania się nareszcie z ppd cięż- 
kiegp* jerzmarpruskiego.

Bracia Rodacy ! Siostry Górnośiązaczki! Jako sya 
ludu górnośląskiego, syn' takiego samego robotnika, ja­
kich was są setki tysięcy na G. Śląsku, któremu damesa 
było przez Opatrzność Boską i prżez władze wyższe 
polskie wyjść na waszego przywódcę i kierownika o- 
statniej waszej walki o wolność, odzywam się do was: 
zachowajcie spokój 1 bądźcie podporami ładu i porząd­
ku publicznego.

Jako człewiek, który odrzucał wszelkie pokusy nie­
mieckie i przez lat 20 znosząc biedę, udrękę, prześlado­
wania i więzienia pruskie, większą część swojego ży­
cia poświęci! niezmordowanej walce o wyzwolenie lu­
du górnośląskiego/wołam do Was: bądźcie karni I zgo­
dni i  stańcie wszyscy jak jeden mąż, ramię przy ramie­
niu do tej walki o ostateczne nasze wyzwolenie.

Każdy z was nieomal należy do jakiejś organiza­
cji służącej sprawie narodowej. Dajcie posłuch prze­
łożonym władzom waszych organizacji, któreście sobie 
sami wybrali. Tylko zgoda i jedność bezwzględna, kar­
ność i posłuszeństwo zapewnią nam tryumf tak wielkie­
go zwycięstwa, że nawet nieżyczliwi nam mocarze tego 
świata schylić będą musieli czoło przed potężnym wy­
razem woli ludu górnośląskiego. Nie masz takiej siły na 
świeci®, któraby śmiała bezkarnie nieuszanować woil 
naszej.

W y zaś, któryei. jla szerokich mas ludowych po­
stawiła na czele potężnych organizacji społecznych, go­
spodarczych i kulturalnych, którzy jesteście kierowni­
kami tego ludu i< jego cieszycie się zaufaniem, przejmij­
cie się na te ostatnie tygodnie jedną tylko myślą i je­
dną tylko wolą: dołożymy wszelkich sił. pracując dniem 
i nocą, aby wyzwolić politycznie i społecznie szerokie 
masy braci i sióstr naszych i połączyć je z Polską!

A teraz siostry i bracia! Wszyscy do szeregu, 
wszyscy na szańce! Jesteśmy panami G. Śląska, a 
plebiscyt ma być tylko prawnem potwierdzeniem takie­
go stanu rzeczy. Podstępny i srbgi wróg niezmor­
dowanie podchodzi nasze posterunki i żadną bronią nie 
gardzi. Przekupstwo, oszczerstwo, terror i nadużywa­
nie władzy, — oto środki walki jego. Miejcie się na 
baczności, nie ufajcie i nie wierzcie mu, bo znacie do­
statecznie hydrę germańską.

Pomni, że ponosicie, edpowledzlalność Za los i 
szczęści* przyszłych pokoleń górnośląskich, idźcie te-; 
rńz na ten święty bój, a dzień 20. marca będzie najwięk­
szym'zwycięstwem ludu górnośląskiego, a to zwycię­
stwo będzie nasze, bo nasza sprawa jest święta i spra­
wiedliwa. . ■ * >"

Bóg sprawiedliwy czuwa nad wami i błogosławić 
będzie wielkim zapasom woszym! Przy Jego pomocy 
w dzień 20. marca 1921 wszystkie dzwony w Polsce 
zadzwonią: Raduhny się z braćmi. Lud górnośląski się 
wyzwolił 1 na wieki połączył się z Macierzą—-Polską.

Bytom, dnia, 23. lutego 1921.

Wojciech Korfanty,
Poseł i Polski Koajisafz Plebiscytowy.

Plebiscyt a plan zbrojnego zajęcia 
Oćraego Śląska praez Niemców.

Wczoraj ; podaliśmy cały szereg telegraficznych 
wiadomości, donoszących, że na konferencji londyńskiej 
termin głosowania plebiscytowego na G. Śląsku nazna­
czony został na 20-go marca rb. i że mieskańcy Górn. 
Śląska mają głosować w  jednym dniu z emigrantami 
czyli „heimattreuerami,,.

Urzędowego potwierdzenia wszystkich tych wiado­
mości do chwili, w której słowa niniejsze piszemy, nie 
ma. Pozatem pamiętać należy, że wszystkie wiado­
mości o terminie plebiscytu i o jednoczesnein głosowa­
niu mieszkańców i emigrantów rozpowszechnione zostały 
przez znane ze swej „prawdomówności" niemieckie 
półurzędowe biuro Wolffa. Wprawdzie biuro to powo­
łuje się na półurzędowy francuski „Temps" i na ihns 
źtódła angielskie i francuskie, ale wiadomo powszech­
nie, jak biur Wolffa wywody z innych ■ gazet: zagra­
nicznych, o ile są mu niewygodne, umie przeinaczać i 
przekręcać. , . \

Wszystkie te wiadomości mogą zatem budzić pew- 
ńe i uzasadnione wątpliwości, ale dobrze będzie, jeżeli 
polska opmja publiczna łudzić się nie będzie i przygoto­
waną będzie‘na to, że plebiscyt istotniej odbędzie^ się 
2®. marca i że głosować będziemy w jednym dniu z e* 
migrantami.

Wniosek taki na konferencji londyńskiej podany 
został, jak już wczoraj donoszono, przez Włochów ? 
Anglików i przeprowadzono go przeciwko protestom 
delegatów francuskich.

Sprawa wspólnego głosowania mieszkańców z e- 
migrantami jest, co już tylokrotnie podnosiliśmy, po­
krzywdzeniem polskiej ludności górnośląskiej. Były pro­
testy organizacji, wieców, zgromadzeń, prasy polskiej 
przeciwko wspólnemu głosowaniu. Protesty te nie zo­
stały uwzględnione i ma być tak, jak pragnęli i życzył) 
sobie Niemcy. 1 . • -) -.v

Ale nie dość na tam. Ci sami bowiem Niemcy nę- 
szą się .ze zbrodniczergl zamiarami zbrojnego zajęcia [GJ 
Śląska. Plan'taki został już opracowani s najwjękasę 
dokładnością i we wszystkich szczegółach. W  tej sp}a- 
wie dziennik warszawski „Rzeczpospolita" pisze' pomię? 
dzy innemi tak: ' t

„Depeszę wysłane w sprawie G. Śląska do Londy­
nu, Paryża i Waszygtonu zwracają od kilkunastu dni 
uwagę na grożące niebezpieczeństwo urządzenia przes 
niemieckich emigrantów w dniu glosowania zamacha 
zbrojnego, który -można uważać za postanowiony wo­
bec przewidywanej przez Niemców klęski przy t plebis­
cycie. . . ;...... - // .V ' -

Plan wszczęcia wałki zbrojnej jest już od dawna 
obmyślany.i przygotowany przez Niemców w najdrob­
niejszych szszegółach. Świadczy o tern nieżniicrńifi 
ważny tajny dokument niemieckich organizacji wojsko­
wych z sierpnia 1920 r. zawierający projekt zbrojnego 
zajęcia G. śląska przez wojska niemieckie. Dokument 
teń brzmi: Ściśle tajne. Posterunek dowództwa VI.
Sekcja I. A. Nr.: 736'5. -r  20. Odpis ad 87836/D 194 HI,

Wrocław, dnia 13-go VIII. 1920.
Plan mobilizacji G. śląska, oraz projekt rozdziała 

$i? i prowizorycznych rozmieszczeń. Zarządzenia o* 
g ó l n e : ' - * • ' .

. 1. nie rozpraszać wojsk, 2. szybki i w  porządku zor- 
ganizowany wyjazd wojsk -ze wszystkich stacji .rozpo- 
tządzalnyęh, 3. każda kompania posiadać musi trzy ter*, 
lomioty ciężkie, 5 lekkich o 20 tys. wy strzałów., 4, Pie­
chota posiadać będzie po 380 - nabojów na człowieka. 
Cyka ta może być podniesioną do 500. 5. Zapasy re­
zerwowe, dążę zaopatrzenie w materjały opatrunkowe, 
o ile to możliwe po trzy opatrunki na człowieka, 6. kom­
panie otrzymają jak można najszybciej I. ,N. P, O/!, 
z 'O tys."wystrzałów. 7. Rozporządzenie to jest 
poufne. 8. W  razie walki wynagrodzenie będzie znacz­
nie podwyższone i porcje podwyższone do poziomu 
przewidzianego przy mobilizacji. 9. Co do wszysikUll 
innych szczegółów, rozporządzenia zostaną wydane 
przez O. I. A. K. 10. Następujące wojska mają być go­
towe $o wymarszu i rozmieszczenia jako pierwsze woj* 
ska bojowe.

Piechota. Pułk I. II. — druga i trzecia baterią kom­
pletne, pułk I. II. i 9. baterja, baterje kompletne P. I P.
2. 1 i 4. baterje kompletne. Te również znajdować się 
winni w pogotowiu jeden pułk piechoty brandenburs­
kie; i. 2 piechoty saskiej. B. I. R.

! Strzelcy. Batalion VI. Strzelcy alpejscy baterja II. 
Motocykliści, VI 'i XI komp. motocyklistów. Kompani? 
XI. i XIII miotaczy min. Artyleria, lekka, pułk VI; ba 
ter ja I. II. 3. Pułk artylerii ciężkiej baterja I. 2. bateije 
31. i 18:' Kolumna amunicyjna, 3, 6, 2. 8. Kolumna amn- 
nicyjjia. Kawaleria 1. pułk klrasjerów, 7. pułk drago­
nów, S pułk kirasjęrów, 8 pułk dragonów, 4: pułk huza­
rów, 1.. pułk ułanów, 63. huzarów dragonów straży 
Uwaga: 2. i 5. eskadrony 1. pułku kirasjerów, oraz 7. 
pUlk dragonów formują grupę mieszaną. Również eska- 
diony 5. i 7. pułku ułan. żołnierzy 5. i 10. batalionu



Wywiadowcy. 1!. 16. kprnoanje wywiadowcze. Pocią­
gi opancerzone N.: 20, 4, 32. Kolumny taborowe, 212. 
i 216. Ponfonjerzy. fi. i 8. sekcja. Komnawe samocho­
dów ciężarowych 133 20fi i 76. Posiłki: Posiłki prze­
wożone beda na pole działania' droga naisrvbszą. Każ­
dy komendant rozmieści stosownie do potrzeby kom­
panie gońców Powództwo: generał maior Hoffer, ge­
nerał maior Kod;ck, generał maior v. Horn. Oficerowie 
sztabu generalnego maior Beck, pułkownik ffablcbi i 
podpnłk Schwager P'a co w ir wyże? wypńenione będa 
obPte przez mvora Pirosraha. maioTa Placka, dowódca 
eskadromi Framercy. kapitan Buchs. oficerowie prasowi 
i  wywiadowcy: kanitan Q. H. Koser, kap. Bramer, za 
zgódność Bach maior.

Szpitale wojskowe.
Rozmieszczenie szpitali Rw. z. Lt. n‘e jest jeszcze 

ssdecydowane. Trzeba, aby o ile możności chorzy żoł­
nierze „re?chsw»hry“ pielęgnowani byli w dużyęh poko­
jach, o ile koniecznem jest umieszczenie w szpitalach 
Należy przede wszystkiem kierować ludzi do szpitali 
garnizonowych, które są obecnie użytkowane przez tni- 
nis.terjum pracv i które są obowiązane przyjmować żoł­
nierzy z ,.reichswebrv“ . Tam, gdzie niema podobnych 
szpifali. trzeba posyłać chorych, którzy mogą być prze­
niesieni do naibliższego szpitala wojskowego. W  razie 
gdy chorego nie można przenieść, można zawsze umieś­
cić ,go w miejscowym szpitalu cywilnym. Spowodowa­
ne koszta wypłacone zostaną urzędowi wojskowemu 
zdrowia stosownie do cyrkularza 2. 5. B. i. 1923 S .1907.

Aprowizacja: Magazyny , sprowizacyjne „reichs- 
webry“ Lignica. Namysłów (mieisce posterunku do­
wództwa fi. sekcja intendantury Wrocław).

Centralne zaopatrywania: Wrocław. Brzeg ! Grot- 
ków. Kłodzko, Głogów, Lueben, M^toz. Nysa. Land-'dorf, 
Nowe Miasto. Oleśnica. Oiawa. Źegań, Nmihammer, 
Świdnica, Sprotava (zależne od skarbowości okręgo­
wej wrocławskie).

Dyrekela materiałów artyleryjskich: Wrocław, 
Kłodzko, Nysa. /

Skarbowość okręgowa wrocławska: Sekcja II, za- 
iząd dóbr narodowych. i

Biuro l: Wrocław, biuro poborowe: Brzeg, Oława, 
Świdnica i Strzygłów.
® Biuro II: Wrocław, Biura filialne: Wrocław, Milicz, 
Oleśnica.

Administracja Nysy: Biura w  Kłodzku, Nysie, No­
wym Mieście. Landsdorf.

Administracja Głogowa: Biura w  Głogowie, Wscho­
wa, Neuhammer. Żegafi, Sprotawa.

Zarząd Ligniey: Biura w Lueben, Zgorźelicach,
Lauhan, Jelenia Góra i Jawor.

Komisje linjowe: L: Wrocław, biura pomocnicze: 
Nr. 22 Wrocław kap. — emeryt Bohne, hr. 23. Lignica 
maior-emeryt Lehman, nr. 24 Brzeg, major-emeryt 
Forges.

Na wypadek rozpuszczenia armii są urządzone 
punkty zborne dla koni we Wrocławm i w  Neuhammer.

Oto plan zbrojnego zajęcia G. Śiaska przez Niem­
ców, zamieszczony przez ..Rzeczpospolita". Plan ten 
miał być już wykonany w sierpniu r. z. Ponieważ na- 

^tfrezas nie dało się go wykonać Niemcom, będą óni 
starali sie wykonać go teraz przy nomocy emigrantów 
tlbo w dniu samego głosowania, albo też rychlej.

Zwracamy na niego uwagę Miedzy sojuszniczej Ko­
misji Plebiscytowej i Rządzącej. A1e niemniej — i .to z 
całym naciskiem — zwracamy na niego uwagę naszej 
polskiej ludności górnośląskie!. Musimy wszyscy mieć 
się na baczności, musimy być ezuini Jak żórawie wobec 
zbrodniczych pląnów niemieckich i w tvch ostatnich 
kilku tygodniach przed plebiscytem czujność nasza roz­
wijać wszędzie i na każdym kroku, a przy tern wszyst­
kiem zachować z i mn ą  k r e w  i s pokó j .  Nie cza­
sem ten spokój cmentarny, który zasypia i na wszyst-

E L I Z A  O I U K S Z R O B  A.

GLORIA V I c m
(R. 1863).

r

(84): • (H ag dalszy.)
— Przyszliście! Jak to dobrze! Myślałam Już. że 

może nie przyjdziecie i. zaczynało mi robić się smti 
tno! Ja was po'ubi'a’ Od pierwszego spojrzenia po 
lubiła ja was za waszą iakąś taką... anielską... Już 
nie wiem iak pow;edz!eć! Na was patrzeć, to tak sa 
ino jak miód stodki ieść. Za wami wszyscy przepadać 
muszą! Powiedźcie prawdę: wielu iuż mężczyzn za 
wami się włiczylo? Wielu n a  w a s  żenić się chcia 
ło? Może iuż i e n i c h a . . .  przyprószam... narzeczo 
aego macie? A? powiedźcie!

Pod czułem, wesołym i razem bystrem, świdrują 
cem spoirzeniem czarnych, świecących oczek, rumie 
niła się Ina, ale zarazem czuto nieopisaną błogość 
Czuto. że ject przez tę kob:etę luhioną. podziwianą, u- 
wielbiana. Z eichym też uśmieszkiem szepnęła.

— Nikt jeszcze nie oświadczył się o mnie i narze­
czonego nie mam. Ośmnaśoie lat dopiero zeszłej zimy 
skończyłam.

— Toż to młodość! Boże mój! Jaka to śliczna 
rzecz taka pierwsza, r a ii n a (wczesna) młodość! Wy 
Ino Juijanówno, jesteście :ak kwiat, co jeszcze nie 
zupełnie z p u c z k a  (pąka) się rozwinął... Ale 
zawszeż,, jak to być może. abyście ż e n i c h a. prze 
praszam .. narzeczonego ieszcze nie mieli? Was już 
od matki porwać byli powinni... Wy już powinni być 
m i e w i e s t ą  Inarzeczoną) albo i żoną 'akiego poi 
sk:ego pana, wielkiego p°ną... bo wam trzeba w zło­
cie chodzić, karetami ieżlzić, na wielkim świecie bły 
szczeć... Jakim sposobem stało się, że tak nie jest je 
»*cże? Powiedźcie?

Inka zcirha i z wdziękiem wie^im historję okoiicy 
Mwei w iatach ostatnich opowiadać zaczęła. Żałoba

ko staje się obojętny. Spokój w rozumieniu taranków, 
ut takich obecnie żyjemy, to jest ten c z u j n y  z m y s ł, 
który wroga śledzi na każdym kroku, którv śiedzl każde 
jego drgniecie 1 nontszeule 5 zawczasu «nvś!3 o Arndkach 
zaradczych wobee' aMżaJącel .się grozy e!eb@zpl©» 
czeiistwa,

Wielkie niezadowolenie p®mJqiiy 
roboinlkamil górnośląskimi!
Z powodu wiadomości, oodatiych w ostatnich 

dniach przez prasę. Jakoby Rada ambasadorów w 
Londynie miała uchwalić, iż emigranci mają głoso­
wać razem z ludnością tubylczą, zapanowało po­
między robotnikami górnośląskimi wielkie wrzenie. 
Do redakcii naszej przychodziły w ciągu dnia wczo­
rajszego tłumy światleiszych robotników, którzy z 
uniesieniem dooytywali się, czy ta wiadomość po­
lega na prawdzie. Wielu UkM zwracało się do nas 
telefonicznie w tej sorawie. Donoszą nam również 
z biura Narodowej Partji Robotniczej i Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego, że i tam miały miarodajne 
czynniki wieie kłopotu, żeby wzburzone umvsfv 
uspokoić. Możemy dzisiaj tylko tyle Dowiedzieć, że 
urzędowego potwierdzenia wiadomości o wspom­
nianej uchwale Rady ambasadorów dotychczas tre­
ma. Myśmy wiadomości tej początkowo nie podalh 
bo no wszystkiem, co się dotychczas słyszało/ mu­
sieliśmy ją, uważać ża pobożne życzenie niemieckie. 
Zdaje się atoli, że wiadomość ta' się potwierdza. Ja­
kie z tego mogą wyniknąć następstwa, trudno prze­
widzieć. Uważamy to sobie za święty obowiązek, 
żeby Komisję Międzysojuszniczą i ooinie publiczną 
poinformować o wzburzeniu, jakie się pomiędzy ro- 
bonikami szerzy. Znafąe naszego robotnika, mo­
żemy już dzisiaj powiedzieć, że po tv!u zawodach i 
krzywdach, jakich w ostatnim czasie doznał, nie 
zniesie on spokoinie tego policzka, jaki się w rze­
komej uchwale Rady ambasadorów mieści. Tego nie 
zmienią i bataliony angielskie, których przybycie 
gazety niemieckie z tryumfem zapowiadają.

„Nowa miotła64*
Redakcja „Ostd. Mpost.“  otrzymała w  ciągu ro­

ku już czwartego szefa. Nie znać tam jednak przy­
słowiowej „nowei miotły44, natomiast nrżypomina to 
pismo starą zamiataczkę. t. zw. „tertulę44: i to nie 
bezmyślnie paplającą babę, lecz raczej złośliwą, ale 
zarazem pocieszną w swoiem nieuctwie, o ile chodzi
0 „pouczanie*4 innych. Nietylko artykuł wstępny w 
n-rze 50-tvm, podpisana K (zapewne nowa gw iaz­
da berlińska Dr. jur. Wńtz Kerstimg). ale i liczne 
inne poruszone sorawy przewyższała samą dotych­
czasową „Ostd. Mp.“  pod tvm względem: nie brak 
atoli i nowych — cennych wyznań, które w yzys­
kamy chętnie przy sposobności, Narazie zobaczy­
my tylko, co nisze numer niedzielny.

Pod nagłówkiem „Der arme Rei che. Oegen 
Polens unmSssigen Nationabstnus“  przypomina p K „ 
że Llovd Oeorge ganił niedawno, choć oględnie, za­
chłanność Polski, ale równocześnie też nie oszczę­
dził Niemcom „zimnego strumienia wody44. zapowia­
da ląc. iż będą musiały płacić odszkodowania aż do 
ostatecznej granicy zdolności. To  wedle o. K. nie 
’est niczem nowem. ato nowina jest wystęnowanje
1 1. Oeorge‘a nrzeciw Polsce! Tak iakobv dla n. K. 
nie istniały dawnieisze.numery „Ostd Mo.44. gdzie 
to szeroko rozmu7vwano nfegdvś liczne wvmmzen’a 
premiera angielskiego o rzekomym tttw<?rjaliżm!e 
polskim: coorawda ustały one od czasu. gdv wyka­

mi rodowa od lał dwóch .. tańców ani innych wesołych 
zebrań żadnych nie bywało. A fiotem wszyscy coraz 
wfecei aaięiymi być poczęli rzeczami poważnemi. pu- 
blicznemi i nikt o zabawach, ani raźnych ., takich rze, 
czach, wcale nie myślał...

Helena Iwanówm % politowaniem ialosmem i ra­
zem y * f fa r1 > < T » .  płową Wskrzasać zaczęła.

— O m i s t i p ż n  Jo  buncie I myśleli . . D o  mi  a> 
I l e ż ®  przygotowywali się... do nieszczęścia swego... 
do zsm\v =wo;ei ..

I  zaczęła ubolewać pad nierozwagą, nad szaleń­
stwom tych, którzy głowami swemi mor przebić próbo­
wali. k<órzy z mo'yką na wotoę przeciwko stońcu wy­
brali s’’ę, kt*rzv zdrowe =zr;e dobrowolnie p~d ostry 
miecz wyciągali, bo Rosja to tnor. Jo słońce, to m?ecz . 
a oni co? w<ir'ac’a 'akaś chyba do nich przystąpiła!
I po co? o co? za co?

Ina nieśmłnto szepnęła!
— Ta otozyzne!
— Z o s t a w c i e !  (damie pokój). Tno Jnhanów 

no! zaśm!ała się Helena Jwanó^na; wy taka mło 
dziutka. powtarzacie coście słyszeli... wierzycie w to 
w co wam w’erryć przykazano a, tymczasem na szero 
kim świecie. którego nie znacie...

Mówić zaczęła o tem. że na szeroki m świecie wszy 
scy rozuo ti' ludzie oddawna iuż w takie p r e d r a z 
« u d k I (p aescdyl wtorzyć przestali. Ziemia wszę 
dzie lo*! jednakowa i stonce iednakowe i człowiek 
szcześFwrm albo a!e°sezęśTiwym bvć może tak samo 
w jednrm krain, jak i w innytn. Ot naprzykład matka 
•!ej: polka urodziła sję.■ * *  rusktogo, poszła i cóż jej 
złego sta to się? Nic wcale. N a p r z e c i w  (przeci­
wnie). Wcpo*o so’ ie życie przeżyją i już córkę swoia 
orzed śmiercią dobrze za mąż wydała. Albo kniaź 
Borys Ełmdorówiez Przecież ojciec jego ezerkiesem 
był i za młodu n^wl  do zbiin owanych należał. laZesu 
z SzamiUm p^e^iwk© Rosij wetował, ale pileta. do 
roz’ mu przysze ’ ł wiarę ruską przyjął, na r u s k i e j  
ożen'ł się. wielkim generałem został i ot. syn jego c 
-zerkiestwie swototn iuż i zapomnia1! Takich Jndżi r<a 

świecie pełno jest i to sa rozumni ludzie- Bo jeżeli

"gała s-tę ich bezuodsławttesi. No, *te u. %■ tw feri?^  
że 'ententa pówitrha była dawno znać tę wadę Pol­
ski i —  przyznać Górnv Śiask Niemcom, a couaj- 
nmiei glosowanie urzadfeić n°tvchmfast: po ratyfika­
cji pokoju, bo wtedv byłbv Niemcom przypadł 
pąr>ewtio (w ierzvm v: był Doersiug z gresicszucera 
rtd.): toć L!. Vh 'mm wie. że Ó $1. zawdzięcza wszyr 
stko Ntotncom. O Anyhku Baildonie, o ..■wstretsrtej 
kulturze maszynowej, obcei duchowi niemieckiemu** 
p. K.' milczy dyplomatycznie,. Za to .obwinia enteu- 
tę, że ta rozmyślnie rozwarła tu Polsce wrota dla 
nrzekunstwa (Urbanek. On ester, Perlln nie maja nic 
t  nien?ędzmi do czynienia’ ), że obrzydz.a Oóęnoślą- 
zakom pozostanto przy Niemczech, domagatoc się 
właśnie teraz odszkodowań! Tak. ja k o b y  Ntomcy 
same n?e dopominały się natarczywie, rachunki!, 
wskazuiac, że winien bvć wvstaw?onv do maja. a,
*m potrzebny iuż teraz do różnych obllczeńri _Ale 
tti-tai PosbichaicJe westchnienia: „Pass sol che Aus- 
sichren 'den Oberschlesiern rticht gerade Lust ma­
ch en. ihre Treue zum Reiche duręh den Stim.mzettel 
zttj.beweisen, ISsst sich denken44. No, więc ten 
„Stog4* jeszcze nie tak pewny widocznie: a dodać . 
należy, iż n>e!eóen z głębi Niemiec dawno już wy* 
niósł sie za granicę. . • :

Rzuciwszy ieszcze k’ ika piśmiennych „głośnych 
myśli44 zawiłych twierdzi, że stosunki zoboeólne G* 
kląska z Rzesza sa nierozerwalne, a dowodem Jego 
— iakiś nieznany głos dziennika włoskiego „II Solo4 , 
który wvraźa obawę, że w  danym razie zagrożoną 
bvłnbv dostawa węgla górnośląskiego do Włoch- 
A cóż o. K. nowie na to, że nawet Berlin srsrowjyfe 
iuż sobie węgle z a g r a n i c z n e ,  zaczem elektro^ 
wn’e tamteisze przywróciły noc71 a służbę z newnemi 
ograutozeniąmi? No. ale p. K, ma tjądzieię,, że 
en(enta dojdzie do podobnego przekonania, co ó w  
rewlamowanv przezeń „11 Solo44, bo. pracuto nad tent 
niemieccy rzeczoznawcy „mit der den Deutsćheń 
angebbrenen fłrundlichkeif44. Chodziłoby w<ec tylko 
leszcze o formę przynależności Górnego Śląska do 
Rzeszy. Tu — wedle p. K. — niemą dwti zdań, be 
„wypowiedziano44 " iuż dlań autonomie państwa 
związkowego: tu dodamy, że oewtta odezwa, roz- 
rzucąua remi dniami, twierdzi nawet, iż nam wtedy 
Berlin nic nie be^zie miał do gadania. A „najwięk­
szą niesprawiedliwością bvłoby14 nowątniewać o 
tem. 7 t  mamv dopiero orosić o tę autonomję, a 
spędzeni zewsząd tcntonL maja. współgłośować z 
nami. o tem iakoś o. K. ..zanomnia?44.

Koniec końcem o. K. jest za jaknalrychlejszeffl 
glosowaniem, aby skrócić skutki propagandy poT 
siciei, pod któremi ieczy „biedny bogacz44 Górny 
Śląsk. Właśnie dla bogactw jego poźadą go Polska 
(a Niemcy zapewne tvlko z miłości do ludności ?K 
ale on nie powinien stać się ofiara „nfeumfcrkowa- 
nego nacjonalizmu Polski44, Szybkie i jednolite gło" 
sowauię. oto, zadanie dnia. . .. .

Watnimy. czv  o. K- w y g r a ł b y  proces podobme 
„zręczna44 mowa. chociażby właściciele „FGhrendes 
Organ in Oberschlesien44 wraz z czytelnikami v -  
orzedzonymf bvl? nią zachwyceni. sk.

Przegląil połilyeziiy-
Projekt ustawy w  sprawie cudzoziemców
Warszawa, 23 lutego. (Pat.) Ministrium spraw 

zagranicznych w  naib!5źszvch dniach wniesie do 
Selmu pfotokf ustawy. regnhJacei kwest:e wyjnzdu 
ł prawa pobvtu w granicach Rzeczvuosnolitei cudzo­
ziemców. W  związku z tvm oroiekt_ ustanawia 
regulacię w  kwestii dokumentów osobistych, a w

nawet i d o p u s z c z a ć  ( przypuszczać) pojęci® 
ojczyzny, to priSecto* do wieiktoi, silnej, szczęśliwej 
przyjemniej i wygodniej jest należeć, niż do małej, sio* 
bei, u p o k o r z o n e j  (podbitej). Trzeba tylko ro­
zum mieć, a zaraz pokaże się, źe wszystkie ie p r e *  
d r a z s o d k i ,  to tylko męki różne ludziom zadają, *  
czasem nawet i zgulę im przynoszą, jak teraz neprzy­
kład tvm. którzy ten bezrozumny m is  H  e ż podnieśli.

Mówiła z przeięoiem się. z zapałem. ^Znać hylo, ż« 
we wszystko co mówi. bardzo szczerze i bardzo na:- 
wn’e wierzy. Małe, białe piórka, trzęsąc się nad jaj 
kapeluszem, stowom jej potakiwać się zdawały. A  
Ina. w milezento. nie potakirąc J nie zaprzeczając, 
słuchała Zaprzeczać odwagi bv może nie rnia'a, ba 
Helena Twanówna wydawa’a się jej kob‘etą rozumną 
i świat dobrze znającą, ale i chęci me czuła, bo słowa 
słyszane zg-duto to^oś odpowiadały temu, o ozem prze- 
totoe. lęki'we i n^iasne myśli przez własną jej głowę 
orzelatvwaiy. M?lćza}a i ze smutnie pochyloną twa­
rzą osteabywaia listki ż zerwanej przedtem gałązki 
krzewu. Aż na zatrudnionych tą robotą drobnych  ̂jej 
rękach, spoczęła pulchna, białą rękawiczką oelągniętą 
iłoń Heleny Iwańówiiy.

— Czego wy taka smutna, Ino Juijaiiówno! Want 
do twarzy z tym smutkiem, ale mn'*e was żal I jaby 
chciała poetoszyć was, rozweselić! I kniaź zauważył, 
że u was wyraz twarzy taki smutny czasem, smutny. 
Wczoraj on do mnto mówił:; ,.ona, Heleno --Iwanówno z 
‘j*m swoim smugiem tak wygląda, jak a n g i e ł  (a- 
nić-ł), ktoremu do atoba ulecieć chce CU -  Al* jaby 
zobaczyć żądał jak ona wyglnda, kiedy ją wesołość 
opanuje, k'edy szczęście na twarzy jej zaświeci” . Nu, 
to wy. Ino Julianówno, Jak kiedy jego spotkacie, a- 
śmlechoijce się, wesoto uśmierbnimto się... on taki 
szczęśl’wv będzie...' Ale co to? Widzicie? Jakie to 
orzysł wie polskie ., moja matka często je powtarzała... 
O wilku mowa, a wilk...

(Ciąg dalszy osetąp!.)



szczególności przgwfdziala. jest możność wydalenia 
s państwa osób nielegalnie przekrakracających 
granicę.

Kopalnie nafty na Stowaczyźnle.
„Sfovenski Dennik" stwierdza, że w Trenczyn- 

skiej żupie, w okolicach gminy Popradu, rozpoczęły 
się w  tych dniach wiercenie ropy naftowej.

Socjalizacja przemysłu w Bułgarii v 
„M ir“  oznajmia, że rząd bułgarski zamyśla 

przeprowadzić ustawę, według której robotnicy ma­
ją popierać równomierne zyski z przedsiębiorstw 
przemysłowych. Rząd test przeświadczony, źe w 
ten sposób zwiększy produkcję. Robotnicy w ko­
palniach państwowych otrzymali osobną premję. 
Wynikiem tego było znaczne wzmożenie się pro­
dukcji węglowej. • ■

K O R E SPO N D E N C JE .
Rybnik. ( F a ł s z y w i  p r z y j a c i e l e ! )  

Rodacy! Nasz ukochany lud górnośląski irzj ma­
ny ńa własnej ziemi w niewoli pruskiej, doznaje 
wciąż jeszcze, minio równouprawnienia, szykan i 
naigrawań ze strony niemieckiej. Niemcy wście­
kają się na nas. widząc, że się energicznie doma­
gamy swoich praw i że nie chcemy być nadal o- 
fiaramj wyzysku obłudnych krzyżaków. Nasz rol­
nik, robotnik i kobieta wiejska bywają wyśmie­
wani, lekceważeni, poniewierani i za głupich mia- 
ni — gdyż to jest tylko „Arbeiteryieh” , którego 
można dowolnie nadużywać do swoich celów.

Ludność nasza dobroduszna i postępująca szcze­
rze i w prostocie!, uważaną bywa przez chytrych 
i przebiegłych Ńiemców za głupią, za „durnme 
Polaken” , stając się często ofiarą wyzysku. Wy­
zyskiwaczami naszego ludu, są właśnie tylko 
Niemcy i żydzi, którzy stale są wrogo względem 
Polaków usposobieni i pracują ręka w rękę na 
zgubę naszą. Żydzi i Niemcy, czy to są urzędni­
cy, czy też handlowcy lub przemysłowcy, niena­
widzą Polaków, mimo, że z nich tylko żyją. 
Wszystkie miasta są przeważnie centralni Niemców 
napływowych i żydów, trzymających handel i 
przemysł w  swoich rękach, wyzyskując nasz lud 
dorabiając się na nim wielkich majątków a krępu­
jąc przy tem rozwoj hąrmlowo-przemysłowy Po­
laków.

Nasze miasto Rybnik pod tym względem nie 
Ustępuje w niczem itmym miastom górnośląskim. 
Mamy tu bowiem pełno wyzyskiwaczy w każdej 
nieomal dziedzinie naszego życia społecznego. Po­
życie wspólne staje się co dzień trudniejsze, a 
zwłaszcza w obecnym czasie plebiscytowym wzma­
ga się nienawiść Niemców do Polaków, dlatego 
tylko, że chcemy bez tych pasożytów obyć się i 
od ich jarzma uwolnić.

Niemiecka propaganda i agitacja plebiscytowa 
objęła już wszystkie instytucje rządowe i prywa­
tne; wkradła się ona na kolej, pocztę, do sądu, 
l&ndratury, szkoły, hotelów, restauracji i do skle­
pów. Sklepikarze, a mianowicie Niemcy, żydzi i 
Sgermanizowańi Polacy (zdrajcy)^ żyjący z na­
szego ludu i dorabiający się na nim majątku, agi­
tują w swoich lokalach (sklepach) .,hinter Deutsch- 
land” , obrzydzając wszystko, co polskie, a chwa­
lą kulturę niemiecką.

0  jednym takim wielbicielu Niemców i wrogu 
Polaków a zwłaszcza ludu pracującego pisa’a 
właśnie w tych dniach „Katholisohe Vo!kszei- 
tung” . Owym zagorzalcem jest dorobkiewicz i 
zdrajca ludu polskiego p. Józef Gąsior (Gonsior 
Urdeuisch), który egzys eneję swoją zawdzięcza 
tylko polskiej klasie pracującej.

Otóż ten jegomość ma śmiałość, źe przy każdej 
Sposobności z ohydża wszystko co polskie, a 
chcąc w sklepie swój towar zachwalić i przytem 
dobrze Polaka robotnika lub kobietę wiejską za 
kieszeń pociągnąć, mówi; „w  Polsce to by ta 
rzecz tyle lub tyle kosztowała”  nie mając natu­
ralnie pojęcia o cenach polskich, które, jak się 
przekonać można, są trzy razy niższe od tutej­
szych, gdy cenę mk. niem. przeliczy się na mk. 
polsk’e.

A le znać panu Gąsiorowi na tem zależy, aby 
rod nasz bałamucić, ogłupiać i  w błąd wprowa­
dzać, a on przytem — narazie — zrobił „guies 
Geschaeft” . Nadto ma ten ..Hurrapafriot”  nawet 
gamety niem. ziejące nienawiścią do Polaków, jak 
>,Kolę Ludu”  i inne w sklepie, rozdając je między 
nasz Jud.

Najgorsze jednak świadectwo o swej nienawi­
ści do ludu polskiego i wprost potwornej pomy­
słowości daje nam fakt. że ów Gonsior wyraził 
się pewnego dnia do jednego z urzędników poli­
cyjnych, żeby dobrze czuwał koło jegó sklepu, a- 
by żaden złodziei się do niego nie wkradł. Gdy­
by — mówił G. dalej — włamywacz miał być P  o- 
l a k i e m ,  to go ma natychmiast zastrzelić, a 
ciało jego ma leżeć przed jego sklepem do rana, 
*by go on i wszyscy przechodnie widzieć mogli. 
Za to zabicie każdego Polaka dostanie ów polic­
jant nagrody 10C0 mk.! Wobec lego zdawałoby 
się, że ‘panu G. nie chodzi już o samych włamy­
waczy.

Oto przyjaciel obhHny naszego ludu! Rodacy! 
pieniądze ńa was zdobyte, mają być użyte na 
waszą zagładę! co za bezczelność iego Gąstora

Jeżeli tak, to mamy sposób, b y ..podzi kowac 
Jemu za tę „przychylność”  ku nam. Po ’ acy ro 
botnicy nie trudnią się wca-e takiem rzemiosłem 
Jak niemieccy „Stosstruppłerzy” , np. zwyrodnia­

ły M a j c h e r e k ,  który glę wkradł-do stancji
p. Hellwigowy, buszując tam według praktyki zło­
dziejskiej, gdyż. każdy .Polak’ jest uczciwie zajęty 
i nie szuka zadowolenia w kradzieży; do tego są 
tylko niemieccy „Entkleiduaigskomisarze”  zdolni.

Ludu polski! Ażeby się odwdzięczyć p. Gon- 
siorowi za to zbójeckie oświadczenie, przez które 
on namawia policjanta dó publicznego moruu Po­
laka, trzeba więc zacząć o d  d z i s i a j  'bojkot 
jego handlu, tj. nie kupować od niego nic, odma- 

. wiać jed.cn drugiego od kupna jego towarów. ‘My 
się bez GonJora obejdziemy, bo mamy już dużo 
naszych polskich i katolickich sklepów jak pp. 
Beyga, Klimek, Kurzawa i inni; a zobaczymy, 
czy się p. Gonsior bez Polaków obędzie, gdy sklep 
jego pustkami świecić będzie.

Popierajmy więc nasz polski przemysł j\ han­
del i wszystkich uczciw}rch kupców; a strońmy 
natomiast od zdrajców i wrogów naszych, odbie­
rając im możność egzystencji przez bojkot, czyli 
niekupowanie u nich towarów.

Baczność więc Rodacy przed p. Gonsiorem!
A. B.

. Ligota, p. Rybnikiem. W  jaki sposób już so­
wicie wynagradzanym stogstnipplerom kultura pruska1 
w głowie zawróciła, świadczy o tem czyn „bohaterski” , 
dokonany na zebrsniu Z. Z. P. z dnia 16. bm. w Je- 
d?own'ku prz-s Eliasa, renegata i włodarza miejscowe­
go obszaru dworskiego. Otóż na o ,vem zebraniu, zwo- 
łunem z poręj p. Wit-, sekretarza obwodowjgo, w to­
ku przez tegóż rzeczowo i z powigą wyg!.).-.?, mego re­
feratu z dz:edztny gospodarczej. („O  linjach wyty­
cznych przez pracodawców wydany di i o taryfie, ma­
jącej niebawem wejść w życie’*) .rzuci! się Elias w 
zaoalczywości swej jak „tygrys •nieustraszony”  za 
spokojn'e wyż! dającego re. errata • i licztn-uii, iście 
krzyżackiemi uderzeniami w głowę, Uniemożliwił, mu 
zakończenie dobrze obmyś’onego referatu; temsamem, 
rozbijając to zebranie, zawodcfwe — a więc niepolity­
czne — , uratował”  Jedłownik, małą wioskę, 1 zaeą 
tuż o’ ok Wodzie!-wia, od p-zysłowiowej , gospodarki 
polskiej” * fetóra. jak tw'erdzil, tsapewno nastąpi, gdy 
myśli i idee, wyhrarzone wyczerpująco w referacie nie- 
dokoiiczonym. w czyn się zamienią. Byłby już czas naj­
większy, ażeby się i pp. inspektorzy i Komisja Mię- 
dzysomsznlcza nieco bliżej temu „Pana”  żyjącemu ze 
sutych doehodńw pobocznych, przypatrzyli; jest bo­
wiem tajemnicą pubń-zaą, że Elias sprzedam pod , rę­
ką”  po cenach paskarskich zboże i inne produkty rol­
nicze, należące do obszaru dworskiego. A więc pogło­
ski, które już od szeregu miesięcy w społeczeństwie 
mieiscowem i okolicznein uporczywie nurtowały, na­
reszcie się twierdzen'em El'aśa sprawdziły; wyrzekł on 
bowiem na owera przez niego rozbiłem zebraniu, że 
inaczej niemógłhy użyć, gdyby sobie zarobkiem poką- 
tnym me dopomagał! A w;ęc baczność rolnicy i ob­
szarnicy przed owym włodarzem, zaprzańcem i zdraj­
cą własnej matki — Ojczyzny, namyślcie się, pofei czas! 
Kto może polepszyć wasz byt materjalny, Elias ozy 
organizacja gospodarcza, jaką jest. związek robotni­
ków rolnych i leśnych Z. Z. P. (Jak można było ze­
zwolić ną to, aby leden zawadj&ka bił mówcę, sam za 
blerał głos, a potom rozbijał zebranie? Czy nie było 
tam nikogo, kto „wozem ognistym”  byłby p. Eliasa 
wysła" choćby >‘uź nie do nieba, ale na świeże po­
wietrze? Toć inne zebrania da;ą sobie radę z całemi 
szajkami u^broion^mi podobnych nepa-fn^ów. — Itcd.j

Kronika.
Do naszych szanownych Rodaków!

Tylko kilka tygodni jeszcze, a znowu będą dziatki 
nasze przystępowały do 1. komunii św. Dla każdego 
z nas był to raz najszczęśliwszy dzień, gdy Król 
wszeehświato *wstępował do maleńkiego serduszka. O- 
bok prżygo!owań'a na katech'smowej nauce starali się 
i nasi rodzice nam ten dzień świetnie przyozdobić, bo 
napewno nas w czasach przedwojennych od nogi do 
głowy nowo ubrali. I namboższe dziecko miało nowe 
fcucild albo nowe szaty, kapelusz itd. Dz!ś niejedne 
dzatki płaczą nad stoatą ojca, którego im wojna albo 
choroba zaraźliwa zabrała. Matka wdowa często nie 
jest w stońe o wytartych ubrankach dziecko swe do
1. Komunii'św. wysłać.

Te biedne polskie dziatki wyciągają swe rączęta 
do nas, których miłość macierzyńska łatwiej dawniej na 
ten św. dzień wyposażyła. Ktoby z rodaków miał je­
szcze na widok niewinnych tych dzieci serce zakamie- 
niałe?

Prosimy was serdecznie, dawajcie hojnie. Niech 
daremnie n'e pukają do drzwi waszych szarełki, które 
s'ę poświęciły dla Związku Chrześcijańskiej Dobro­
czynności o ‘iary zbierać.

Dziatki1 otrzymają przez ów związek ubiór gotowy. 
Przyjmujemy dlatego chętn:e obok grosza (banknotów 
i złota) i nową i starą bie iznę lub inny materjał do 
szycia- Wszystkie łask,i we dary upraszamy do biura 
Chrzęść. Dobroczynności, ul. Lazaretowa nr. 8, lub 
nam łaskawie donieść, żebyśmy mogli .e sobie ode­
brać.

Sekretariat Główny 
Związku Chrzęść. Dobroczynności na Górny Śląsk 

w K ró l fincie, ul. Lazaretowa nr. A

Katowice. ( T a k ż e  „ d o w ó d * * . )  „Ostd.
Mpost.”  przepowiada polskiej reform’® rolnej smutną 
przysztość, bo pcucza ją o tem hi-torja, a mianowicie 
fakt — mniejsza o to, czy prawdziwy —, że w roku 
1772-gim (!) było w Polsce jeszcze przeszło 5 miljonów 
chłopów w.ntowoli u panów. „Historyk”  odnośny pod­
pisał się D. B-, co wobec głębokości jego rozumowań 
łatwo przetłumaczyć tea „Dij-mmer Bengel” , który je­

szcze nie dokończył swoich stadiów MstoTyoEnyeft. 
Inaczej miąłby też pojęcia nieco o Konstytucji 3-go 
Maja, o Uniwersale Połanieckim Kościuszki itd., które 
to zniosły ,,przynale‘ncść osobistą”  wzgld. nadały 
ziemię chłopom. I wiedziałby, że tę niewolę przywró­
ciły w Polsce państwa zaborcze, s których Prusy znio- 

-sły ją dopiero po roku IS-tS-inym, a na G. Śląsku 
właśnie nawet znacznie później! Może też dowie się 
z czasem ien fałszywy prorok, że jeszcze około 100 lai 
temu w. książę heski zwymyślał pewnego majora za 
(Oj iż tenże oszczędzał w bkwaeh zamorskich byłych 
poddanych jego książęcej mości, a to z tego powodu 
że za każdego t,sprzedanego chłopa płacono temu panu 
dwojakie ceny: jeśli wyszedł oa’o z wyprawy — 300 
talarów, jeś i zaś .poległ — 500 talarów; czułe serce 
.fyrsztu niemieckiego wolało oczywiście złoto, niż ży­
we twarde gtowy „dzieci kochanych” .

Chorzów. Nieudany wiec socjalistów niemiec­
kich odbył się dnia 18. bm. Dla pewności, by się 
im nic nie siło, zaprosili sobie socjaiicv aż 8 żan­
darmów i kilku sztostrupów. Obecnych było ludzi 
najwyżej 120, pomiędzy którymi znajdowało się je­
szcze — 2 ciekawości —  z jakie 90 Polaków. Jako 
mówca występował N!emiee, z arcypolskim nazwi­
skiem Muszik. który biedził się przekonać zebra­
nych o dobrodziejstwach, jakie Górny Śląsk będzie 
miał, „gdyby został przyłączony do Niemiec. Jako 
mówca do dyskusji zgłos;ł się potem p. S „ który w 
trafnych słowach*.udowodnił mówcy noprzedniemu 
nieprawdziwość wywodów jego. Gdv atoli p. S. 
zahaczył także i o  Hoersingu jako też o inne oso­
by, o niezbyt dobra renutację rządu niemieckiego, 
przewodniczący zakazał mówić panu S. W iec zwró­
cił się p. S. do zebranych, zaznaczajac, że skoro ma 
mówić zakazano, to zwraca się do nich, z temi sło­
wami: łączniv się rodaćv. nie dajmy się uwieść i 
głosujmy wszyscy za Polska; Niech żvie Polska! 
na co ludność podniósfa gromki okrzyk: Niech żyję!
1 zaśmiewała: „Jeszcze* Polska nie zginęła” opu­
szczając salę. W raz z nami opuściły także i sztos- 
trpy. zebranie, powiadając, że p. S. miał rację a 
Niemców prawda bodzie. W  sali pozostał zarząd, 
w całkowitej liczbie 8 ludzi Tak się zakończył 
ten publiczny wiec niemiecki agitacyjny. I to już 
po trzeci raz ta sama plajta.

Siemianowice. Dnia 16. lutego zwołali komu­
niści w miejscowości naszei wielki wiec, na którvm 
miało przemawiać aż 6 mówców takich, jak Ma­
słowski, Jadasz, Oaida, Hoffmann i inni. Nasi ludzie 
nie dali się jednakowoż na lep złanać, a wiec za­
kończył się porządną „szarpanina**, komuniści przy­
tem także niecoś oberwali. Wystąpił potem polski 
mówca na scene, objaśniając, o co chodzi i po grom­
kim okrzyku „Niech żyje Polska** wszyscy się spo­
kojnie rożęszli.

Zabrze. ( P r o t e s t  p o l s k i c h  c z ł o n ­
k ó w  b i ur .  p a r y t e t y  c z n y c h . )  17. bm. zo­
stało przesłane do Komis5! Międzysojuszniczej następu, 
jiica cśwtodczento:’ y,Wszyscy polscy współpracownicy 
wydziałów paryt. i innych podwydzlalów paryteiy- 
cznych W Zabrzu stanowczo protestują przeciwko wnio­
skom tymczasowym. Te wnioski nie dają żadnej gwa­
rancji, źe będą wypełnione przepisy § 26 regulaminu 
głosowan:a nori-waż frudno jest sprawdzić.  ̂ czy po- 
dan5e zostało własnoręcznie podpisane i osobiście wy­
słane. Te tarmr>zasovve podan;a zostały powysyłane s 
innvch miejscowości, cz°sto jako wnioski os.a oczne,- 
Co każe przj^puszezać, że nie zostanie spełniony § 24., 
Ponieważ przepisy regulaminu do głosowania musząx 
być bezwz Jędrne przestrzegane jjjjfosimy wszystkie tym­
czasowe wnioski uznać za n;eważne. ,,Następują pod- 
p:sy wszystkich polskich współpracowników, pąrytety- 
ezny wydział i podwydział.

Zaborze. W  środę dnia ! 7-gq lutego, po pot.
o gidz. %-5 w Zaborzu, odbvło się zebranie za:o- 
gowe kokfgiarzy z Zaborza-Poręby. Robotnikom 
rozchodziło się o przegrupowanie. Przemawiali: 
Oótzmann, metal, niem., i Jondro, z Zjedn. Zawód. 
Polsk. W  referacie swoim dowodzili, że nie 
można się wdawać pojedynczo w układy z praco­
dawcami, ponieważ toczą się układy w Katowi­
cach co do prregrunowaria wszystkich koł‘ siarzy< 
Po referacie wywiązała się dyskusja, i mo na byl 
ło poznać, jak to komuniści pojmują układy z pra­
codawcami. Onym nie zależy nutem, czy ich kry-, 
tyka jest rzeczowa, czy ona przyniesie jaką k o  
rzvść dla robotnika, wystarczy komunistom , do­
brze wymyślać na zastępców organizacyjnych I 
wykrzyczeć się. że lepiej nie płacić do organiza­
cji zaw. a należeć do komunistów. Są to jednost­
ki. które nie na’eżą do żadnej organizacji zawo­
dowe!, tylko rozbijają solidarność pomiędzy P&- 
bolnikami. Oni nie żvczą sobie, by ten robotnik 
się wvbił w górę, tjiko chcą, że ma nadal być 
narzędziem niewolniczym kapitalizmu. Bracia ro  
botnicy Zabotzanie, czy tak nadał ma być, żeby 
komuniści mieli być nad nami górą? Nie, pokaż­
my naszą energję, utwórzmy własną f i lę  koksiar- 
ską Zjedn. Zaw. Polsk,. a będziemy mogli nosze 
sprawy snokojnie i rozważnie omawiać. Krzyka­
czom dajmy wolną rękę; gdy będą widzieli, i*  
ich rozsądny robotnik opuszcza, ucichną i przyj­
dą do przekonania, że są za słabi. Uczestnik.

Bytom. Na zebraniu Polsk. Tow . Kasyno w  
Bytomiu, dnia 2-go lutego, zebrano w wolnej skład­
ce dla wdowy, pani Niedurnei. we Frvdenshucie 163 
mk. 75 fen. —  (podp.): Józef Pisarski, Augustyn 
Gwóźdź.

Rokietnica, pow. bytomski ( A g i t a c j a  
n i e m i e c k i c h  p i e l ę g n i a r e k  w ś r ó d  c h o ­
r y c h . )  W tu‘eiezej lecznicy powiatowej dla. rekonwa­
lescentów niem’eckie siostry pielęgniarki, miast dopa­
trywać chorych, zajmują się agitacją plebiscytową. 
Wmawiają one chorym, że powinni głosować za Niem­
cami, bo gdy G. Śląsk przypadnie Polsce to Polajg;



rftekKją w ochronce ,,Susów”  a wszystkich chorych 
wypędzą. Z Chorymi, o których siostry wiedzą, źe są 
Polakami i będą, głosowali za Polską, obchodzą się 
jbardzo źle. aby ich zniewolić do glosowania m Niem­
nami. Zachodzi dalej obawa fałszerstw, popiewać. o- 
soby um'eszczońe w tej ochronie, są ułomne, a więc 
Błe wi ’ zą, nie .słyszą, lub w inny sposób niedomagają 
Zwracamy uwagę władz koalicyjnych na to oburzające 
lrakłowan:e chorych Polaków i mogące, stąd wyniknąć 
*adużyHa p’ebiscytowe.

Klekotna, oow. lubliniecki. Donosiliśmy' już 
krótko o naóadzie na posiadłość siodłaka Chróstka, 
przyczem jego poraniono śmiertelnie a jego żonę 
ciężko, zabierając następnie skradzione mu bydło. 
Otóż okazuje się. że zbrodnię tę popełnili sztostrup- 
lerzy. Łup znaleziono później w cegielni dobro- 
dżieńskiei. gdzie też uwieziono zaraz svna tamtej-' 
szego Mikoscba. W  wiezieniu śledczem udaje on 
chorego na umyśle. Ludność wzburzona oczy-, 
wiście.

Urbanowie®. Do sprostowania, zamieszczone­
go w n rze poniedziałkowym ,,Polak*” , dotyczącego 
rzekomego spisu ha;matfrojerów z n ru 35-go, przy­
łącza s;ę pan Augustyn Felder wraz z, rodziną.

Gotartowice. ( R o z m y ś l n e  z a b ó j ­
s t wo " )  Hajmatfroier Johann Kubik zamordował w 
poniedzia7ek o ’X11-tej wieczorem bez żadnego powodu 
rzeźnTa Pawła P ‘erchałę z Ligockiej Huty wystrzałem 
z rewolweru. Tę samą zbrodnię zamierzał pono wy 
konać już w przeddzień, w niedzielę 20-go lutego, na 
osobie obvw. Jana Matuszczyka w biurze Komit. paryt., 
lecz przeszkodz ł mu liczny naplyw ludności, badają­
cej listy plebiscytowe. W tej samej sprawie otrzymu­
jemy także z Rybnka następujące szczegóły: .

Dnia 21. 2. wieczorem §zedł rzeżnik p. Pierchała 
Paweł za swo'm krewnym do domu. Naprzeciw wy­
szedł szofer Kubik który był zatrudniony u. pana Ka­
spra w Gotsrtowicach. Przechodząc na spotkanie wy 
dobył, rewolwer i wypalił zeń do p. Pie- 
schały, który też runął, na siemię, gdyż 
ku’a p-ze-zvł'a serce. Gzyby to miały 
być sku'ki pog’oski, że za każdy głos polski stracony 
tysiąc marek nadrrody ktoś obiecał? Gdy morderca 
Kubik uchodzH, dogoniła go ludność, która na strzał 
ów wrbiegla, i obiła go: jest teraz w lecznicy knap- 
szaftowei w Rybniku, strzeżony przez A po. Taki mor­
derca powieniem zrpełn!e inną zapłatę otrzymać, gdyż 
ów P. był spokojnym człowiekiem i nie brał udziału 
w życiu portyczńem.

Berlin. ( C e n n e  w y z n a  n i e  p r z y  w ó d c y  
h a k a  t y  s t ó w . )  ,. D eu tsr-hn a ti ona’ e Yolks^ar- 
tei”  (wszechniemcy) urządziła w sobotę popołu­
dniu w cyrku Buscha wielkie zebrań:e demonstra­
cyjne na rzecz G. Śląska. Poseł do parlamentu 
pa-ica regencyjny Laverenz dowodził, że Polskę

Obwieszczenie.
Handel zacranieznem mlekiem kondeń- 

swswanem jest woln\m no" nto.y rozpo- 
srządzenia pana ministra Rzeszy dla apro­
wizacji i rolnictwa. Natomiast p zy wóz 
aagranicMiego mleka kondensowanego z za­
granicy jest nadal zakazanym.

Zwracamy wyraźnie uwagę na to, że 
mietskie mleko po tańszej cenie oiaz 
wszelloe inne pozostałe k r a j o w e  mleko 
kondf-usowane można sprzedawać i polne 
rac f y 1 k o na mocy kart na środki ży 
wnośoi. Nasze zarządzeń e o obowiązku 
posiadania znaczków i zakazie wywozu 
a dnia ‘ 2H. grndnia 1920 r. pozostaje dla 
tych kart na mleko nadal w mocy.

Katowice, dnia 22. lutego 1921 r. •
M a g i s t  r a t.

Od piątku, dnia 25. utego sprzedawać 
się bodzie u rzeźni ów w sk epach

250 gr. amerykańskich towarów 
mięsnych

należy. jwdzńelić na npwo. G. Blask srwłąssezs ko­
niecznie musi pozostać przy Prusiech. b o  N i e m ­
c y  p o t r z e b u j ą  G ó r n e e ć  Ś l ą e  k a d/ Pa 
p r z y s z ł y c h  w o j e n  j a k o  b a s z t y  d o  
w v n a d ó w  (, .Ausfallhastion” ) celem odebrania 
■..zrabowanych5’ im krabów, i ?e Niemcy dl*Jego 
ni^dr "aa pTebiseyt rgod-ić się nie- powinni. P rty  
tej sposobności przypominała sia inne. podobne 
oświadczenia: rp. gen. P o r a n n ą ;  ,.Pąz (TA I 
nie możemy morzyć o wojnie odwetowej?, , Gstd 
Mo.”  ‘..Oberschlesieo dąs letzte Schwert”  . Ud. 1 
ieazc/e mają tę czelność, że stresy® Górnośląza­
ków rzekomym mili‘ary«B )«n  polskim!

Radom. ( N o w e  o d k r y c i e  rudy.  . ź e - 
1 a z n e .i w P o l s c e . )  Urząd Górniczy w Rado­
miu zawiad-mńa. że w Ludwinowie odkryto nowe po- 
’® rudy żelaznej. Ursad Górniczy stara się zalnfbre- ■ 
sować huty góraośląsk!8, oby zarań po przyłączenHi 
Górnego ślaska do Polski mogły korzystać z boga-' 
tych zapasów rudy żelaznej.

S p r a w y  t o w a r z y s t w , .a c h r a n ia ,  w i c r c l t d .

Ż a b im  Swego czasu wypożyczyło Tow. kat. 
robotników newnemu towarzystwu w okolicy Ka- 
toT" ,c nuty do sztuki ..Na służbie'1. Tak bym upra­
szał owe towarzystwo, żeby ie jaknajpredzej zwró­
ciło, bo ich ootrzebujemy.

I*. Czanlok. Zabrze, ul. Deichsla, nr. 5.

kolekta kośc. w  Radzionkowie 330 t t%  ks. Adam­
czyk 200 tuk.,: Kółko ośw. w Krvrach 452 mk., 15. 
Pietruszka: z Raciborza 1664,50 mk., Tow . św.‘-Kata­
rzyny w Katowicach 30 mk., Kółko roln. w  Miko­
łowie 125 mk., ks. Lex 200 mk.. Cyrk w Katowicach 
77,20 rok., T ow . Półek w  Kostuchnfe 120 mk, —

Odebrał ks. Jsrczyk.

Za redakcję odpowiada Stanisław Kosickś w Zabrzu. 
— Nakładem Spółki Wydawniczej „Polak” w Katowi­
cach.-Czcionkam i 5 drukiem Narodowej Pąrtji Ro­

botniczej w Katowicach,

Pokwitowanie.
. Na Sierociniec P , W  Ora. Mieleckiego.

Lipiny. Na ręce tutejszego komitetu złożono ,w 
da!szvm ciągu przez mężów zaufania Z- Z. P .: Józef 
Jancik 148 mk. 80 fen., Józef Ooduła 5! mk,, Antoni 
Korek 235 mk., Latigosz Józef 163 mk. 20 fen., Jan 
Podzimski 26 mk., na weselu u Oslizłoków 32 mk., 
Leopold Osltzło 10 mk., Jan Rduch 100 mk., Czu- 
nrena Franciszek 29 mk,. Rymiorz Józef 10 mk., P. 
P. 5 mk.; Jan Buchta 5 mk„ Józef Luxa ,5 mk„ Spitol 
Tomasz 5 rok. Wszystkich składek zebraliśmy do­
tąd 1281 mk. 90 Pfg., za co wszystkim ofiarodaw­
com serdeczne „Bóg zapłać” . O dalsze składki 
prosimy. . Sekretarka. !

K w i t  d o  7n,nfNflniffl, „P op u k a -** t o  u o c y f ia

Postbestel 1 smgsf or tu u lań

Unterżeiehneter abnntjięrl hińrmll hel dem" łne-
sfeen Postamt fiir den Monat M 5 r z 1921 
ani d ie 'in  K a t t o w i t z O.-S. 6 ma! wochent- 
!ich ©rscheinenrie Zeitung

I I  „ P O L A K 44' i
fOr 3.70 Mk., mii Abtrag 4,00 Mk.

(łm lę 1 nazwisko): 

(Mieszkanie):

• " • \ '6'f •

* « e % «

Ohige Mk. . . . . . .  s . ertialten zn  haben be-
scheinigt'

. v . • • * »' y ;« * ■; a  ̂ , den . . y i 1921.'
. ’ > .. . ‘ '! •

Postam t < i  ■.;«

* * a • *> ® d «. 0 • »

K wit ten należy wydąć i napisać Imię., i naz­
wisko i 'w ra z  z pfenf dzmi oddać; n.a pnezde, . ’

Kolko ■ toin. Górki '• 13tó0 m li, Jackowski Z ■ 
Obrowca 150 mk„ J. R. z ul. 700 mk., ks. Raczek 
100 mk., Fr. Jadwiszczok z Wirku 100’ mk., Kubań­
ski 300 mk., Dronia 10 mk., Kółko ośw. Szeroka 150 
mk.. Chór kośc. w Załężu 305 mk.. Komitet w Bis­
kupicach 3967.50 mk.. A. Kumas z Psuióv/ 103 mk..

W  czwartek, dnia 24. brri. w. M i e c h o  w i e a c  h, 
sala Schindlera ty eodz. 6-fei odegra

trupa  am ato rsk a  „ W e so to ś^*1
; , śliczną sztukę ludowa i

„W igilia św. Andrzeja".
bardzo zabawną krotochwijfe „Moja córeczka'4 1 

nrześmieszna farsę ..Kocvndrowę swaty” .

kartyw eenie r,75 mk. na odcinek 19 
bh tłnszeze.

Kjieźlucy sklepowi winni odebrać towar 
w czwartek, dnia 24. 2. w rzeźni. 

Katowice, dnia 22. lutego 1921 r. 
M a g i s t r a t .

B
Potrzebny natychmiast 

»  1 «

z pierwszorzędnemu świadectwami

S t .  G r a b i f f l u i i w s k !  i  S k a .
Katowice, ni. Zolji 3.

oi-ni!G.ro;iato

. «  ©

„POLAK44
wychodzi ram z datą Uoiedą; numer 

z datą na nteddefą nie wychodzi.

Beialeis, i M  i ilspiWa
mieszczą «•?

w K a t o w i c a c h  
przy ulicy FryderykowskleJ nr. 20 

wejście z ul. leldwbamkstr.

Tomfzjslwo Czffemi kisiel i [i u
Lekcje polskiego

rozpoczynamy dnia T5-go lutego 1921 r. przy
kościele Najświętszej Marji Panny. - - - -

Wszystkich członków
uprzejmie zapraszamy do regularnego wzięcia 
udziału w nauce polskiego; - - - - - J -

Nieczłooków,
którzy by chcieli także wziąć udział w naszych 
lekcjach, prosimy najprzód o wstąpienie do 
towarzystwa. (Składka wynosi tylko" 5 marek.)

Lekcje odbywać się będą trzy razy tygodniowo bez­
płatnie (tylko dla członków) . - - - ' - .

Zgłoszenia przyjmuje się w sekretariacie T.'C. L., 
ubea Hotzego 3, pomiędzy 2 — 4 gods. po poi.

w

Wszyscy czJouKowib mają prawo Korzystania z otenc] f i l l o p

Bardzo wałne rożpdrząfóeniP7 Komisji 
• Międzysojiisziiicze! w  Opolul

Osoby uprawnione do glosowania kategorji A  i C, 
którę opuściły obszar Górnego Śląska po 1. pażdziern ka 
1920 i są dt list uprawnionych do glosowania wpisane, 
nie mogłyby glosować, o ile nie mają legitymacii czerwo­
nej lub zielonej. Muszą przeto na przepisanym formularzu 
wnieść do Komitetu Parytetycznego gmimr, w  której są 
wpisane prośbą o przepustkę do wjazdu na .Górnv 5lą$k, 
która im równocześnie będzie służyk jako wykaz glosow a­
nia. Prośbę tę należy zaopatrzyć w  dwie nowsze fotograf je.

Jjrlttfprłt piSj postą.jst 91 
v EiiiteiehnfJtiBaj!!, Jtlysa

Rodzice, B rada, Siostry, Krewni, Znajomi i Przyfaciele 
takich osób, które czv to dla zarobku do ^Niemiec, czy to 
do Polski na jakieś Kursa lub do szkól wyjechały, wytnijcie 
to ogłoszenie i poś ijcie je tym osobom zap isany^ listem, 
wraz z formularzem na prośbę, który w  każdym Powiato­
wym Komitacie Plebiscytowym otrzymać możecie! Równo­
cześnie dó o  :ię Powiatowym Komitetom o osobach, 0 któ­
rych w v eżuzie z Górnego Śląska po 1. października 1920 
wiecie, podając ich obecny adres.

Pomóżcie siostrom i braciom, którzv wvjechali, w  wzię­
ciu udziału w  głosowaniu, uratujcie te głosv dla Polski!

Polski Komisarjat Piebiscyt
w Bytomiu,

j,' ' v  ( i j-


